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Kalendarzyk tygodniowy. 


CENA PRENUMERATY 
W ŁODZI: 
rb. 8 k. — 


Rocznie 


Miesięcznie ,— „ 67 


Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedynczy 5 k: 


Z przesyłką pocztową: Redakcya 


Rok III. 


ROZWÓJ 


Rocznie _ rh. 10 kop. 
Półrocznie „ 6 „ 
Kwartalnie 
Miesięcznie 


w ŁODZI, 
ul. Piotrkowska N: Ill. 


% telefonu 593, 


50 


kimnik polityozay, grzeyalowy, tzozonitmy, spoiny I literacki, ilustrowany, 
MOCE Sobota, dnia 15 E?) styeznia Wy asjafoaj 


Kantory: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Franciszka Romana; w Zgierzu u p. Ikierta. 


CENA OGŁOSZEŃ : 


„Nadesłane” na 1-szej stronnicy 50 kop. za wie 


Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 


kop. za wić 


nonparelowy lub jego 


miejsce. Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1-ej kop.) Reklamy i Nekrologie pò 15 kop. za wiersz petitowy. 


ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcy 


uważa za bezpłatne. 


Rękopismów drobnych nie zwracamy. 


Towarzystwo Wzajemnego Kredytu 


29—10—8 


Przemysłowców Łódzkich. 


Kasa otwarta od godziny 9 rano do 4 po poludniu. 


SALA KONCERTOWA 


Otatnia Artystona Maskarada 


w czwartek dnia 1 Lutego 


gospodarz TEXEL. 


LĄKŁAD DLA CADY NA OMIY 
D-ra W. GARLINSKIEGO | 


dla przychodzących chorych otwarty | 
codziennie od godziny 10 r. do | 
I popoł. i od 5 do 7 wieczorem, | 

W Niedziele i Święta tylko od 10 do 1. | 

Cena za poradę jednorazową kop. 50. 
Łódź, Piotrkowska 93. 


dom W-ch Braci Kopczyńskich. 
Łóżka dla chorych. 


Dr. medycyny |. Łukasiewicz 


Akuszerya.—Choroby kobiece. 
Przyjmuje od godz. 8—11 rano i od 5—7 popołudniu. 


PIOTRKOWSKA 101. 


Ponos lekarska w noy 


w aptece W-go Spokornego (dzierż. R. Preis- 
man) od:9 wieczorem do 8 rano. 


DF Apteka otwarta całą noe. Telefon N 190. 


Wystawa Sztuk Pięknych 


Piotrkowska Nr. 31 
W sobotę, 20 b. m. otwartą została 
Wystawa prac uczniów i uczen- 
nic szkoły rysunków i malar= 
stwa W. Wołezaskiego. 


FABRYKA BIELIZNY i KRAWATÓW. 


Pierwsza Warszawska 


KONKURENCYA 


Warszawa-Łódź, Piotrkowska 41. 
poleca 
Koszule frakowe (gorsa fant.) od ru- 
bli 2.00. 

Bieliznę damską, męzką i dziecinną. 

Krój ulepszony. Ceny zniżone. 
aF Wszelkie obstalunki w zakres bielizny woho- qm 
SME" dzące wykonywa w przeciągu 24 godzin dokla- -qmqj 
85" dnie | sumiennie. 1243—0—1 
EE CZ E EE 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Zdzisława. 

SALON urtystyczny Bartkiewicza, Zawadzka % 3. 

WYSTAWA sztuk pięknych, ulica Piotrkowska X 81. 
Czasowa wystawa prac uczni i uczenie szkoły rysunkowej 
p. Wołczaskiego. 

TEATR ZIMOWY „Victoria“ (ul. Piotrkowska X 67). 
Przedstawienie popołudniowe „Sąsiedzi*, komedya w 4-ch 
aktach Bałuckiego. Początek o godzinie 8-ej. 

Wieczorem „Sprawa kobiet“, komedya w 6-cin aktach 
Bałuckiego. Początek 0 godzinie 8-ej. 

CYRK Devigne'ego na Zielonym Rynku. Przedstawie- 
nie nadzwyczajne. Początek o godzinie 8 wieczorem. 

„JASEŁKA*, przedstawienie dziecinne na korzyść I-ej 
chrześciańskiej ochrony, w 10-cin odsłonach ze śpiewami 
i tańcami w teatrze Sellina przy ulicy Konstantynowskiej. 
Początek o godzinie 3-ej popołudniu. 

Pojutrze. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE.  Dobrogniewa. 

SALON artystyczny Bartkiewicza, Zawadzka M $ 

WYSTAWA sztuk pięknych, ulica Piotrkowska M 31. 
Czasowa wystawa prac uczni i nczenie, szkoły rysunkowej 
p. Wołczaskiego. 

TEATR ZIMOWY „Victoria“ (ul. Piotrkowska M 67). 
Przedstawienia niema. 

CYRK Devigne'ego na. Zielonym Rynku. 
przedstawienia o godzinie 8 wieczorem. 

WIECZÓR muzyczny Towarzystwa muzycznego w lo- 
kalu własnym, Zawadzka X 5. Początek o godzinie 81/3 
wieczorem. 

ĆWICZENIA sygnałowe straży ogniowej ochotniczej 
IV-go oddziału przy wieży I-go oddziału Początek 
o godzinie 8-ej wieczorem. 


Początek 


Nad Tugelą. 


Ktoś powiedział, że nad Tugelą toczy się 
obecnie walka o pokój. Skoro bowiem anglicy 


į pobiją boerów honorowi oręża 

| się zadość i będzie można rozpocząć rokowania 
pokojowe, w przeciwnym zaś razie Anglia osła- 
biona tak, że już do dalszej walki sił nie znaj- 
dzie, będzie musiała włożyć miecz do pochwy 
i przyjąć warunki pokoju, podyktowane przez 
boerów. 

W obecnej chwili walka toczy się w trzech 
punktach. Pierwszym z nich to Colenso, gdzie 
Buller pięć tygodni temu ciężką poniósł klęskę. 
Właściwie krwawy bój wre w tym punkcie nie- 
opodal Colenso na linii kolei żelaznej Pieterma- 
ritzburg-Ladysmith w miejscu, gdzie kolej żelaz- 
na przecina Tugelę. Buller pozostawił tu tylko 
część swoich wojsk w celu odparcia boerów, 
gdyby zagrozili jego odwrotowej linii. Toczą się 
tu tylko nie nieznaczące potyczki, w czasie któ- 
rych Colenso zgorzało. O 25 kilometrów powy- 
żej, w górze rzeki Buller przeszedł Tugelę w 
bród Potgitersdrift na czele 7,000 ludzi i znajdu- 
je się obecnie na granicy skalistej pustyni Gro- 
blers-Klopf, przez którą prowadzi droga do La- 
dysmithu, odległego o 80 kilometrów. 

Sądząc z dotychczasowego przebiegu akcyi 
Buller nie posunął się ani trochę naprzód. Ma 
on trudne zadanie przed sobą, prowadzić bowiem 
musi wojska swoje wśród ufortyfikowanych pozy- 
cyj nieprzyjaciela, ciągnących się długim szere- 
giem i uzbrojonych w działa. Buller rozwija ak- 
cyę swoją ostrożnie i widocznie wyczekuje, aby 
inne oddziały angielskie wyparły pierw boerów 
z ich pozycyj. 

O 8 kilometrów od Potgitersdriftu na lewym 
skrzydle Bullera stoi gen. Warren, który prze- 
szedł Tugelę przez Didgardsdrift, albo Waggens- 
drift, w sile 15,000 ludzi ze znaczną liczbą arty- 
leryi, jazdy, tudzież konnej piechoty. Oddziało- 
wi temu wyznaczono jako główne zadanie, wypar- 
cie boerów z najsilniejszych pozycyj. Pomiędzy 
Warrenem a Ballerem leżą silne, prawie niedo- 
stępne pozycye boerów pod górą Sion-Kop, 
któremi przedewszystkiem anglicy muszą owład- 
nąć zanim posuną się dalej, Podług ostatnich 
depesz londyńskich, nadesłanych drogą prywatną 
we wtorek w nocy wojska Warrena zaskoczyły 
boerów i po zaciętej walce zdobyły Sion-Kop, 
którą to pozycyę przez środę i czwartek boerzy 
usiłowali im odebrać uapowrót. 

Na zachód od tych pozycyj wije się droga 
przez Akton Homs i łączy z drogą prowadzącą 
z rzeczypospolitej Oranii do Ladysmithu; drogę 
tę ma zająć generał Warren i iść po niej aż do 
Ladysmithu. Awangarda Warrena, maszerując 
w kierunku Wenters-sprnit, maleńkiego dopływu 
Tugeli, starła się z boerami, W krwawej tej po- 

| tyczce po stronie anglików padło 11 oficerów 
i 279 żołnierzy. Droga, po której szedł Warren, 
zamknięta jest pozycyami boerów, które po kolei 
trzeba brać szturmem. Są nawet pewne oznaki, 
że Warrena odpartó, a przynajmniej nie o wiele 
posunął się naprzód. 

Generał Joubert o zamiarze przekroczenia 
"Tugeli przez wojska angielskie, dowiedział się 
dość wcześnie i obsadził silnym oddziałem wy- 
soką górę Tabangama, oddaloną od Ladysmithu 
o 24 kilom. w kierunku południowo-zachodnim, 
a od Tugeli o 8 kilom. na północ. Góra ta pa- 
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nuje nad traktami, wiodącemi od brodów Pot- 
gietersdrift i Tehicherdsdrift. Działa boerskie, mio- 
tające pociski ze szczytów Tabangamy, uniemo- 
żebniły Warrenowi obejście lewego ich skrzydła. 
Nadto boerzy zajęli drugą wysoką górę Spion- 
kop, położoną o kilka mil na północ od Tugeli, 
którą augliey wrzekomo zdobyli, a przynajmaiej 
o miąwalezą. Góra ta panuje nad całą okolicą. 
Buller, decydując się na marsz od zachodu, pp- 
pełnił wielki błąd. O wiele lepiej, zdaniem znaw- 
ców sztuki wojskowej, byłby ueżynił, gdyby po- 
szedł ku wschodowi na Weenen. Tu na pła- 
szezyznie liczna jego artylerya i jazda oddałyby 
mu nieocenione usługi. Miałby przytem na tyłach 
Pietermaritzburg i Durban, dokąd w razie po- 
rażki łatwiej mógłby dokonać odwrotu. Obiera- 
jac kierunek na zachód Buller mniemał, że za- 
skoczy boerów znienacka, tymczasem Joubert 
dobrze był rzeczy świadomy i umyślnie kilku 
boerom kazał się kąpać w Tugeli a na widok 
anglików uciekać, aby nie wyprowadzać nieprzy- 
jaciela z błędu. 

W wąwozach na granicy Oranii zebrały się 
oddziały boerskie w dostatecznej liczbie, by atak 
nieprzyjaciela, w tę stronę skierowany, skutecznie 
odeprzeć. Dziś mogą one poważnie zagrozić ty- 
łom auglików. Przednie ich straże dają się już 
we znaki lordowi Dondonald, manewrującemu 
od zachodu. 

Jeżeli Buller poniesie klęskę, co jest wielce 
prawdopodobnem, niema dla niego odwrotu, 
Joubert zaś w razie klęski ma zapewniony od- 
wrót ku wąwożom transwaalskim, dostatecznie 
silnie ufortyfikowanym. W najgorszym razie stra- 
ciłby tylko armaty, ustawione na wzgórzach, 
których uchodząc nie zdołałby z sobą upro- 
wadzić, 

Wojska Jouberta i Bullera prawie się rów- 
noważą, po stronie angielskiej jest tylko znacz- 
na przewaga w liczbie armat. 

Wprawdzie o ile wnosić można z telegra- 
mów, nadsyłanych przez Bullera, pierwsze po- 
tyczki wypadły korzystnie dla anglików, każdą 
atoli piędź ziemi okupują oni mnóstwem ofiar 
a dotychczas nie dotarli jeszcze do głównych po- 
zycyj boerów. 

Ostatnie bowiem depesze, nadesłane do Lon- 
dynu w dniu 25 b. m. do 12 w południe donio- 
sły, że gen. Warren zmuszony był opuścić Sion- 
Kop w nocy z środy na czwartek, odparty ze 
znacznemi stratami przez boerów, którym nade- 
szły posiłki. 

Anglicy nie zajęli zresztą wierzchołków góry 
Sion Kop: lecz tylko niewielkie płaskowzgórze, 
prowadzone do niej forpoeztę wprost wysuniętą 
naprzód. 

Tak więc, jak dzieje się to od początku 
w tej wojnie, wrzekome zwycięstwo Warrena 
zemieniło się w ciężką dla anglików klęskę. 


KRONIKA, 


Zmiany w duchowieństwie. Wikaryusz pa- 
rafii Gostynin ks. Ryszard Malinowski, mianowa- 
ny nadetatowym wikarynszem parafii Świętego 
Krzyża. Wikaryusz parafii Zgierz, powiatu łódz- 
kiego, ks. Marceli Weis mianowany wikaryuszem 
parafii Kłembów, powiatu radzymińskiego. Wi- 
karyusz parafii Cygów, powiatu radzymińskiego 
ks. Piotr Frankiewicz mianowany wikaryuszem 
parafii Zgierz, powiatu łódzkiego. Uwolniony 
a posady etatowego wikaryusza parafii Św. Krzy- 
ża ks. Jan Malatyński. 


Komitet trzeźwości. Wczoraj o godzinie 1 
w południe odbyło się w sali sesyonalnej biur 
powiatu łódzkiego miesięczne posiedzenie ezłon- 
ków powiatowego komitetu kuratoryum trzeż- 
wości, mające na celu załatwienie kilka spraw 
bieżących. Obradom przewodniczył prezes in- 
stytueyi r. st. Kwarnberg. Przedewszystkiem za- 
twierdzono dotychczasowe wydatki na pokrycie 
kosztów urządzenia trzech herbaciarni ludowych, 
w sumie rb. 877 k. 25. Następnie uchwalono 
aby sprawę, dotyczącą prośby członków, komi- 
tetu o otwarcie we wsi Czarnocin herbaciarni 
ludowej, odroczyć na ezas pewien, gdyż obecnie 
komitet nie rozporządza odpowiednim funduszem, 
czekająę na przyznanie nowego na powyższe 
cele kredytu na rok bieżący. Dalej uchwalono 
na członków protektorów kuratoryum przedsta- 


wić do zatwierdzenia władzy wyższej księdza 
A. Folkmera i pastora J. Rosenberga z Kon- 
stantynowa. W celu dania możności mieszkań- 
com wsi Czarnocin, Kalska Wola i td. w pobliżu 
stacyi Baby kolei warszawsko-wiedeńskiej poło- 
żonych, otrzymywania regularnie pism i gazet, 
postanowiono zwrócić się do władzy wyższej j 
z prośbą o pozwolenie na otwarcie na stacyi 
Baby oddziału pocztowego. 

Wyjaśnienie. Wyjaśniono, że wszelkie doku- 
menty przedstawiane do niższych zakładów nau- 
kowych, jak metryki, świadectwa o pochodzeniu 
i inne, nie podlegają opłacie stemplowej. 

Szpital św, Aleksandra. Jak wykazują da- 
ne urzędowe, w szpitalu św. Aleksandra w Ło- 
dzi, w ciągu miesiąca grudnia leczyło się ogółem 
81 chorych, a. mianowicie: w oddziale chirurgiez- 
nym 10 mężezyzn, 13 kobiet, 4 dzieci; w oddzia- 
le chorób skórnych 12 mężezyzn i 18 kobiet 
i w oddziale chorób wewnętrznych 18 mężczyzn 
i 6 kobiet. 

Z Sekcyi technicznej. Wczorajsze posiedze- 
nie członków Sekeyi technicznej pod przewodnie- 
twem p. J. Arkuszewskiego rozpoczął odcżyt p. 
L. Golca p. t. „O akumulatorach elektrycznych". 

Elektryczność działaniem swojego prądu wy- 
wołuje rozmaite zjawiska fizyczne i chemiczne. 
Jeżeli przepuścimy prąd przez ciało, które będzie 
miało wysoki opór w przeprowadzaniu prądu, to 
rozgrzejemy je, a nawet możemy rozżarzyć, wy- 
wołując tym sposobem zjawisko Światła. Kawa- 
łek żelaza otoczony przewodnikiem, przez jaki 
przechodzi prąd, staje się magnesem. Prąd pły- 
nący w przewodniku, pozostający w pewnym 
określonym stosunku do drugiego przewodnika, 
wytwarza wtym drugim przewodniku także prąd, 
wskutek czego powstaje ruch mechaniczny. Na 
dwóch poniższych zasadach oparto budowę dyna- 
mo-maszyn. 

Płyny są rozkładane chemicznie pod wpły- 
wem prądu elektrycznego; w ten sposób można 
rozłożyć wodę, kwasy, sole i t. p. Takie zjawi- 
sko nazywamy elektrolizą. Oprócz tego spostrze- 
gamy jeszeze zjawisko zwane polaryzacyą, po- 
wstające od działania rozłożonych elektroidów na 
płytę. 
= A aeaolatory są to przyrządy służące do za- 
miany elektrycznej energii na nagromadzenie jej 
zapasu (drogą chemiczną) i do zamiany nagro- 
madzonej (zapasowej) energii, w razie potrzeby, 
na elektryczną. Czynność ta polega na reak- 
cyach pomiędzy ołowiem i jego związkami w obe- 
eności rozeieńczonego kwasu siarczanego. Nie bę- 
dziemy tu powtarzać wywołanego przez elektry- 
czność procesu, powiemy tylko, że akumulatory 
pomimo swej dotychczasowej drożyzny, oddają 
wielkie usługi dla cświetlenia mieszkań i fabryk 
w czasie, gdy motory nie są czynne, przeprowa- 
dzania tramwajów przez pryncypalne ulice miast 
dbających o niepsucie estetyki siecią drutów 
przewodnich, do poruszania małych wodnych stat- 
ków i t. p. 

Odczyt był ilustrowany licznemi okaząmi 
płyt elektroidów i pięknie wykończonemi rysun- 
kami. 

Praktyczne wskazówki do ładowania akumu- 
latorów i obliczanie kosztów ich urządzeń, zakoń- 
czyły pięknie wypowiedziany odczyt, za który pre- 
legenta nagrodzono szczerym oklaskiem. 

Następnie został przedstawiony zebranym 
dowcipnie obmyślany przyrząd przez p. Schróte- 
ra do mierzenia objętości wagi i cieczy, Przy- 
rząd ten urządzony w odpowiedniej beczęe wska- 
zuje na cyferblacie ilość wypuszczonej cieczy, 
np. nafty w funtach i kwartach. Sprawdzić nim 
można zawartość cieczy w beczce i ograniczyć 
ilość wylanego płynu do z góry okreśłonej ilości. 
Ze względu na to, że przyrząd ten jest bardzo 
dowcipnie obmyślanym, proszono p. Sebrótera o 
przedstawienie Sekcyi rysunków wewnętrznego 
urządzenia przyrządu, gdyż dopiero wówczas 
Sekcya będzie mogła orzec, czy przyrząd ten 
oprócz handlowego będzie mógł mieć zastosowa- 
nie i w celach fabrycznych, -np. do mierzenia 
wody, zużywanej przez kotły parowe. 

Z odezytanego sprawozdauia rocznego do- 
wiedzieliśmy się, że Sekcya posiada obecnie 96 
członków, odbyła w roku zeszłym 20 posiedzeń, 
na których przecięciowo było po 28 członków; 
w roku sprawozdawczym (1899) odwiedziło Sek- 
eyę 109 osób jako goście. Wypowiedziano 20 odezy- 
tów z różnych specyalności. Urządzono dwie wy- 
cieezki: “do Warszawy dla poznania kanalizacyi 
i do stacyi elektrycznej w Łodzi, 


` Król Labory.“ 


Oprócz tego powołano do życia eztery komisye: 
do opracowania projektu szkoły Geyerów, do na- 
pisania podręczników z działu przędzalnictwa ba- 
wełny, do opracowania terminologii swojskiej 
tkackiej i takiejże mechanicznej. Pierwsza komi- 
sya prace ukończyła, komisye słownikowe mają 
prace na ukończeniu, komisya dla opracowania 
podręczników przędzalniczych ma prace w biegu, 
potrzebuje jednak do ukończenia ich dłuższego 
czasu. 3 

Przyszłe posiedzenie. 9 lutego obejmuje cie- 
kawy odczyt o wynalazku tkackim Szezepanika. 

Do wypowiedzenia odczytu wynalazea udzie- 
lił prelegentowi pewnych wyjaśnień, a nawet 
o ile chodzą pogłoski — sam ma do Łodzi za- 
witać: / 

Sesya. Dnia 4 lutego o godzinie 2 po po- 
łudniu w lokalu przy ulicy Widzewskiej pod nr. 
54, odbędzie się sesya kwartalna zgromadzenia 
czeladzi siodlarsko-rymarskiej. 

Koncert w teatrze Victoria. Przed paru la- 
ty synagoga warszawska w dni świąteczne prze- 
pełniona była zawsze nietylko wyznawcami sta- 
rego zakonu, ale i melomanami, którzy z rozko- . 
szą wysłuchiwali przepięknego materyału głoso- 
wego. jaki posiadał jeden z kantorów świątyni. 

Zmalazł się też niebawem mecenas sztuki, 
który wziął pod swoją opiekę śpiewaka i wysłał 
go na kształcenie zagranicę. Podatny materyał 
głosowy spotężniał, a śpiewak ukończywszy stu- 
dya, zyskał niebawem stanowisko poważne nad- 
wornego śpiewaka królewskiej opery w Stutgar- 
dzie i sławę europejską. Śpiewakiem tym jest 
p. Jan Luria, który świeżo z ogromnem powo- 
dzeniem koneertował w warszawskiem Towarzy- 
stwie muzycznem, a we środę przyszłego tygo- 
dnia da się słyszeć na koncercie w teatrze Vic- 
toria. * Ą 

"Teatr nasz wystawia w ten dzień. 

1) „Męża pieszezonego* —i 

2) „Straduję*. 

P. Luria zaś odśpiewa : 

1) „Salomona* Hansa Hermana. 

2) Aryę i recitativo: z opery Masseneta 


3) Pieśń miłości* Józefa Suchera. 

4) Modlitwę z opery Wilhelm Tell-Rossiniego. 

Z Tow. muzycznego. Prócz wymienionych 
w poprzednim numerze osób, które przyjmą udział 
w poniedziałkowym wieczorze muzycznym, wy- 
stąpi na tymże wieczorze panua Felicya Fryd- 
lender (skrzypce) i prof. St. Grudziński (fishar- 
monia), 

Oto program wieczoru: 

1) Haydn. Kwartet B-dur M 78. Allegro 
con spirito. Adagio. Menuetto. Finale. Wyk. pp. 
J. Rosenthal, St. Babieki, J. Goebel i St. Goebel. 

2) St Moniuszko: a) „O mój dziaduniu,* b) 
„Szemrze strumyk“ odśpiewa pani A.  Garlińska. 

3) Chaminade. „Automne* wyk. panna A. 
Handke. 

4) Meyer Helmund: a) Pieśń urocza, b) Za- 
pytanie, odśpiewa pani A. Garlińska. 

5) a) Saint-Saëns „Prélude de déluge“. Solo 
skrzypce z tow. fortepianu i harmonium (prof. 
St. Grudziński), 

b) E. Młynarski. Mazurek, wyk. panna F. 
Frydlender. 

Początek 0 godz. 8 i pół punktualnie, 

Przypominamy, że pp. członkowie chcący 
mieć numerowane miejsca, winni rezerwować je 
w kancelaryi Tow. Za numerowane miejsce do- 
płaca się kop. 50. f 

Benefis pani Rozalii Bartoszewskiej wyzna- 
czony na wtorek przyszłego tygodnia zapowiada 
się dobrze. I nie może być inaczej, obserwu- 
jąc bowiem na scenie tę utalentowaną, sumienną 
i ze wszech miar poważną artystkę mamy ponie- 
kąd prawo nietylko zachęcić publiczność do licz- 
nego udziału w benefisie, ale nawet wprost wez- 
wać ją do tego w imię obowiązku, bo pani Bar- 
toszewska i jako utalentowana artystka drama- 
tyezna, kobieta zacna, tudzież wzorowa matka 
licznej rodziny zasługuje na poparcie za tyle do- 
brze odegranych i pracowieie wystudyowanych 
typów niewieścich. Zawsze skromna, zawsze na 
stanowisku umiała sobie pani Bartoszewska za- 
skarbić szacunek ogółu, a to już dostateczny ty- 
tuł, by teatr na jej żenefisie zapełniony był po 
brzegi. cze 

Benefisantka wybrała sobie na benefis kome- 
dyę Michała Wołowskiego, dyrektora naszego 
teatru „Chamską duszę“, graną z dużem powo- 
dzeniem na scenie warszawskiej. 
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Teatr. Wezorajsze przedstawienie tragedyi 
Fr. Schillera „Intryga i miłość“ dowiodło nieja- 
ko, że Łódź lubi rzeczy poważne, dostarczające 
widzowi silnych wrażeń, a może to tylko zasłu- 
ga p. Kopczewskiego, który w rolę Ferdynanda 
wkłada cały zasób swego pięknego talentu, tyle 
młodzieńczej werwy, głębokiego uczucia i siły 
dramatycznej, że wprost porywa widza grą skoń- 
czoną i sumiennie opracowaną. 

Panna Stogniewska, w roli Ludwiki, wnosi na 
scenę tyle szezerości, dziewiczego wdzięku 
i skromności, że w grze jej postać nieszczęśliwej 
córy kapelmistrza Millera opromienia czar czy- 
stej poezyi. 
w roli Ludwiki w roku zeszłym, jako debintant- 
kę i z przyjemnością zaznaczamy widoczny po- 
stęp. Rola Lady Mieford spoczęła w rękach pan- 
ny A. Rotter, która wywiązała się z niej bardzo 
dobrze. 

Millerem i to dobrym Millerem był p. Wali- 
szewski, Kalba lekko i z dworskiemi manierami 
odegrał p. Olszewski. 

Po za tem obsada nie uleg!a zmianie. 

Jutro popołudniu zamiast zapowiedzianego 
w repertuarze „Księcia pana,* pójdzie komedya 
Bałuckiego „Sąsiedzi,“ wieczorem „Sprawa ko- 
biet.“ 

Podwieczorek. Zapowiedziany na jutro pod- 
wieczorek w „Lutni* został odłożony. 


Gość. Bawi w naszem mieście ks. Edward 
Stanisław Ortved, misyonarz apostolski tłómacz 
królewsko-luński polskiego języka. 


Ofiara. C. i M. S. złożyli dla najbiedniejszych 
rubli 5. 

Pogrzeb ofiar katastrofy pożarowej. Wczo- 
raj po południu, przy ulicy św. Karola, przed 
miejscem katastrofy zebrały się tłumy ludu, 
aby odprowadzić ofiary onegdajszej katastrofy 
na miejsce wiecznego spoczynku, 
~ Po przybyciu duchowieństwa katolickiego 
i protestanckiego, po ceremonii odbytej nad 
zwłokami zabitych przystąpiono do wynoszenia 
zwłok. Pogrzeb przechodził ulicą Wólezańską. 

Na przodzie policya utrzymywała porządek, 
następnie szło duchowieństwo katolickie, za któ- 
remi wieziono zwłoki $. p. Stanisława Orłow- 
skiego, Walentego Ignaszewskiego i Józefa Hein- 
zego, następnie wieziono zwłoki trzech robotni- 
i w asystencyi duchowieństwa  protestane- 

iego. 

Ofiary katastrofy pochowano na cmentarzu 
starym przy szosie Konstantynowskiej. 

Ruch ludności w parafii N. M. P. na Starem 
Mieście za czas od 7 do 24 stycznia r. b. uro- 
dziło się: chłopeów 116, dziewcząt 99 ogółem 215; 
umarło: mężczyzn 13, kobiet 8, dzieci: chłopców 
38 i dziewcząt 41 ogółem 100. W tym czasie 
zawarto ślubów 66. 

Ruch ludności za 1899 r. w parafii N. M. P. 
na Starem Mieście. Urodziło się: chłopców 2008, 
dziewcząt 1890 ogółem 3988, w tej liczbie nie- 
żywych chłopców 160, dziewcząt 119, ogółem 


Widzieliśmy pannę Stogniewską ' 


279, w tym czasie zmarło: mężczyzn i chłopców 
1337, kobiet i dziewcząt 1250, ogółem 2587. 
W tym samym okresie 
801. 
scowości i miasto, urodziło się w mieście: chłop- 
ców 887, dziewcząt 1121, w miejscowościach po 
zamiejskich, chłopeów 1021, dziewcząt 
umarło: w mieście mężczyzn i chłopców 555, ko- 
biet i dzieci 528, po za miastem mężczyzn i chłop- 
ców 781, kobiet i dziewcząt 722; ślubów dano 
miejscowym 412, pozamiejscowym 389. W tym 
samym okresie przyjęło wiarę Rzymsko-Katolicką: 
protestantów mężczyzn 15 i kobiet 15. 


Ceny węgla. Ceny węgla w ostatnich dniach 


zaczęły spadać, w składach sprzedawano po 1 rb. 
85 do 1 rb. 40 kop. za korzec, u mniejszych 


składników po 1 rb. 60 kop., z wozów po 1 rb. | 


65 kop. do 1 rb. 70 kop. za korzee. 


Straż ogniowa ochotnicza łódzka. W ponie- 
działek dnia 29 stycznia r. b. o godz. 8 wiecz. 
odbędą się ćwiczenia sygnałowe IV oddziału 
w domu rekwizytowym III oddziału. 


Rewizya szkół. W tych specyalna komisya 
sanitarna dokonać ma oględzin szkół elementar- 
nych, celem zbadania o ile pomieszczania prze- 
znaczone na te uczelnie odpowiadają warunkom 
hygienicznym. Komisya zarazem zajmie się usta- 
nowieniem dla każdej % pomienionych szkół sta- 
łej normy liczby uczniów, jaka może znajdować 
się w zakładzie. Oględziny te wywołane zosta- 
ły okolicznością, iż w wielu szkołach poezątko- 
wych w Łodzi nauczyciele przez nieopatrzność 
przyjmują większą liczbę uczniów, niż pozwalają 
na to warunki zdrowotnościowe. 


Bank warrantowy. Wkrótce odbędzie się 
ogólne zebranie akcyonaryuszów, celem postano- 
wienia niektórych zmian regulaminu wewnętrz- 
nego i załatwienia spraw bieżących. 


Oświetlenie elektryczne. Dwie firmy prze- 
mysłowe w Zgierzu „Lorentz i Krusche* oraz 
„Maks Fiszer“ zwróciły się do rządu gubernial- 
nego piotrkowskiego o uzyskanie pozwolenia na 
zaprowadzenie w zakładach fabrycznych (przę- 
dzalniach), oraz należących do nich budynkach, 
oświetlenia elektrycznego. 


Kiosk. Na mocy pozwolenia władzy, jeden 
z przedsiębiorców łódzkich z wiosną r. b. przy- 
stępuje do wzniesienia na Nowym-Rynku przy ul. 
redniej ozdobnego kiosku do sprzedaży pism. 
Takiż sam kiosk stanąć ma przy ul. Piotrkow- 
skiej w pobliżu ul. Andrzeja. 


Z giełdy łódzkiej. Niezwykłą ospałością od- 
znaczały się dwa ostatnie zebrania giełdowe (dn. 
24 i 26 b. m.) Objaw ten przypisać należy bra- 
kowi zaofiarowań i poszukiwań papierów, a co 
za tem idzie zachowaniu się odpornemu względem 
zawierania jakichkolwiek tranzakcyj. Wogóle 
w ostatnich czasach pp.. maklerzy giełdowi nie 
wiele mają do roboty, gdyż przychodzą na gieł- 


czasu zawarto ślubów | 
Rozdzielając parafiie na pozamiejskie miej- | 


1078; | 


dę jedynie po to, aby nienaruszone blankiety 
| karty umów (schlusszettel) skrzętnie przechowy- 
wać do następnego zebrania. 

Nowy zakład W tych dniach założył w na- 
szem mieście przy ulicy Piotrkowskiej pod nr. 
| 88, p. Karo, zakład reperacyjny wyrobów domo- 
wego użytka. Jest to jedyny w Łodzi zakład, 
którego brak dawał się uczuwać, 


Poświęcenie. Wdowa po zmarłym niedawno 
w naszem mieście kupcu 6. p. Stanisławie Wit- 
kowskim, w dniu dzisiejszym otworzyła przy uli- 
cy Piotrkowskiej pod M 103 skład win, delika- 
tesów i towarów kolonialnych, tudzież wyłączną 
sprzedaż wyrobów warszawskiej dystylarni K. 
Sznajder. 

Obrządku poświęcenia tego nowego sklepu 
dziś o godz. l-ej w południu dopełnił J. E. ks. 
prałat hr. Łubieński. 


Naprawa studzien. W ciągu roku bieżącego 
mają być z polecenia zarządu miejskiego doko- 
nane roboty około naprawy 19 studzien miejskich. 
Roboty powyższe prowadzone będą w drodze 
przedsiębiorstwa, na które odbędzie się licytacya 
w magistracie łódzkim. 


Pogotowie ratunkowe. W ciągu ubiegłych 
trzech dni t. j. dnia 22, 23 i 24 b. m. Pogoto- 
wie wzywane było na miasto do 18 naatępują- 
cych wypadków: 2 wypadki stłuczenia nogi, 
stłaczenie kończyn wskutek przygniecenia becz- 
ką, rana tłuczona twarży, rana tłuczona wsku- 
tek najechania, złamanie uda wskutek najecha- 
nia, cztery zaczadzenia, dwa ataki epileptyczne, 
atak nerwowy, utrata przytomności, trzy wy- 
padki zaniemożenia, zatrucie alkoholem. 

W powyższych wypadkach dwóch poszwan- 
kowanych odwieziono do szpitala, jednego do 
mieszkania, resztę oddano pod właściwą opiekę. 


Kradzież koni. W tych dniach w Widzewie 
straż fabryczna zatrzymała parę gniadych koni 
z sankami, na których jechało trzech niewiado- 
mych ludzi. Jednego z nich udało się zatrzy- 
mać; jest nim Gustaw Rot, dwóch innych zbiegło. 


Wypadek. W dniu wczorajszym Andrzej Wojtas na 
szosie Rokicińskiej około domu X 8, najechany został 
przez przejeżdżającą dorożkę, przyczem uległ złamaniu 
prawej nooi. 

Pogotowie po udzieleniu pomocy na miejscu, odwiozło 
poszwankowanego do szpitala św. Aleksandra. 


Kary. Na mocy $$ Ii VI obowiązkowego postano- 
wienia warszawskiego genersł-gubernatora z dnia 28-go 
lipca 1899, niżej wymienieni właściciele i współwłaściciele 
domów miasta Łodzi skazani zostali na kary: 

M 14, na ulicy Borejsza (Żubardź) Karol Libkin; 
M 12 na ulicy Nowo-Aleksandryjskiej, współwłaściciele 
Icek Pietrokowski i Szulim Reibenbach; M 29 na ulicy 
Drewnowskiej Małek Bombel, Szlama Brzeziński, Moszek 
Adler i Abram Rozeneweig. 

Pierwszy na 2 ruble, następnych dwóch po 8 ruble 
każdego i ostatnich 4-ch po 5 rubli każdego. 


KRONIKA TYGODNIOWA. 


Oświetlenie Łodzi.—Jeszeze o Jasełkach. — Opiekunowie. 


Firma Simens i Halske otrzymała pozwole- 
nie na oświetlanie Łodzi elektrycznością, a raczej 
na urządzenie stacyi elektrycznej, która rozdzie- 
lać będzie pomiędzy mieszkańców Łodzi siłę elek- 
tryczną. 

Po staremu więc latarnie gazowe żółtawem 
Światłem rozpraszać będą ciemne mroki ulie łódz- 
kich, na podobieństwo Świętojańskich robaczków, 
rozpraszających ciemności blot i oparów po to 
Jedynie, by ludzi tem łatwiej zapędzić na trzę- 
sawiska, Albowiem świecący zdala punkcik my- 
li im drogę i z gościńca wiedzie na manowce, 

"tak jak na bocznych ulicach Łodzi świecąca la- 
tarenka gazowa zapóźnionego przechodnia spro- 
Wadza prosto w rynsztok, ku wielkiej szkodzie 
bucików i innych lakierków. Maluczko atoli a na 
?ryncypalnych ulicach Łodzi potoki światła elek- 
trycznego, płynące z okien wystawowych sklepów, 
z mieszkań prywatnych i licznych jak ziarnka 


piasku na pustyni, kantorów i kantorzyków łódz- į 


kich przyjdą z dzielną pomocą palnikom Auera 
1 zaleją Łódź takiemi potokami światła, że 
Szpilkę znajdziesz na ulicy, a już niezawodnie 
dojrzysz przeciętny łodzianinie wszystkie dziury 
1 wyżłobienia w chodnikach łódzkich, przebrnię- 


cie których w porze deszezowej wymaga nie- 
mniejszej odwagi, jak przekroczenie przez wojska 
angielskie wód rwącej Tugeli pod strzałami 
boerów. ? 

Naturalnie połyskujące niebieskawą bar- 
wą w świetle elektrycznem powierzchnie wód, 
rozlanych w wyżłobieniach chodników. naszych, 
zwrócą uwagę czyją należy—a ponieważ kwia- 
tek nie pasuje do kożucha, a dziura w chodniku 
nie może iść w parze, z elektrycznością, tym 
ostatnim wyrazem postępu, więc maluczko i cho- 
dniki łódzkie zamienią się w piękne kamienne lub 
betonowe równiny, ku uciesze pań naszych, któ- 
re odtąd nie będą już forsowały maluczkich rą- 
cząt przy unoszeniu sukienek, by je ochronić od 
zetknięcia z lepkiem błotem łódzkiem. 

Elektryczność cuda stwarza; za jej to wpły- 
wem niepodobne staje się podobnem, niemożliwe 
możliwem. Prosty stąd wniosek, że skoro potoki 
jej światła zaleją Łódź, usuną wnet z podwórz 
naszych owe kupy Śmieci i góry zeszłorocznego 
śniegu, nie czekając aż stopi je i w brudną wód 
strugę przemieni słonko wiosenne, budzące za- 
marłą przyrodę do życia, a więc i owe miliardy 
chorobotwórczych drobnoustrojów, które wedle 
orzeczeń bakterologów w brudzie i błocie ulu- 
bione mają siedlisko. 

Potoki elektrycznego światła odsłonią na 
zaułkach ulie wąziutkie mostki, istne pułapki na 
nasze kończyny dolne, a w bramach domów pierw- 
szorzędnych ukażą w pełnem oświetleniu wyboje 


i dziury; które gdyby dalej istnieć miały, przy- 
sporzą kiedyś nie mało roboty Pogotowiu ratun- 
kowemu. 

Że zaś elektyczność cuda stwarza, nieza- 
wodnie więc oświetli ona i mózgownice kamieni- 
czników łódzkich, do których przekonania żadne 
argumenty trafić nie mogą, przeświadczeniem, że 
„dura lex, sed lex“, surowe prawo, ale prawo, 
więc narażać się na jego skutki niebezpieczna 
rzecz, bo nuż pod wpływem tego samego czynni- 
ka elektryczności w mózgownicach lokatorów roz- 
świeci się pojęcie, że to samo dura lex stanie 
w ich obronie, ilekroć jego opieki zażądają i pój- 
dą za danym przykładem jednógo z lokatorów, 
który kamienicznika za brak wody sprocesował. 

Maluczko więc a podwórza nasze wymiecio- 
ne i oczyszczone zostaną z taką starannością jak 
posadzki salonów nazajutrz po balu; schody i po- 
ręcze, dotychczas lepkiem pokryte błotem, prze- 
biegać będzie można w białych atłasowych trze- 
wiezkach i opierać się o nie w białej rękawicz- 
ce, bez obawy, aby wyglądała jak ręka murzy- 
na, spalona słońcem podzwrotnikowem. 

Naturalnie w ślad zatem sufity nie będą 
przepuszczały wody deszczowej z dachu, okna 
| srogich akwilonów północnych a szpary między 

kaflami i drzwiczki pieców czadu węglowego, ku 
utrapieniu, nielicznej eo prawda, ale też i nie- 
zbyt zasobnej w wiadomości bieżące aktualnej 
treści rzeszy reporterów łódzkich, którym odpad- 
nie naraz dochodowa dziś rubryka zaczadzeń. 
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KONCERT „LUTNI“ 


z udziałem Stanisława Barcewicza i Janiny Micha- 
łowskiej. 


Wezorajszy koncert „Lutni* należał do naj- 
udatniejszych koncertów tego towarzystwa nie- 
tylko pod względem materyałnym, ale i arty- 
stycznym, tem więcej, że nawiązał się z dużą 
uroczystością, bo z 25-roeznicą pracy artystycz- 
nej Stanisława Barcewicza. Jakkolwiek uroczy- 


stość ta głównie przypadła w udziale Warszawie, | 


jednakże Łódź również zrobiła szereg owacyj 
powszechnie ulubionemu mistrzowi. 

Barcewicz rozpoczął grać dopiero trzeci nu- 
mer po chórach „Lutni* i śpiewie panny Janiny 
Michałowskiej. 
wieńce z ponsowemi szarfami gospodarz „Lutni* 
pan Chojnowski z napisem „Mistrzowi i Jubiła- 
towi Lutniści*. 

Na pierwszy numer wykonał Barcewicz 
Riesa „Adagio*, „Gondoliere* i „Perpetuum mo- 
bile“: 

Grał Barcewicz wybornie i z wielką werwą 
a owacyjne przyjęcie i nieustanne brawa skło- 
niły go do zagrania nad program jeszcze „Ma- 
zurka" Wieniawskiego. 

Drugą część koncertu na skrzypcach zajęły 
„Cygańskie pieśni“ Sarasatego. Przed ich wykona: 
mem uczniowie i uczenice szkoły muzycznej łódz- 
kiej wręczyli Barċewiczowi lirę z żywych kwia- 
tów, ze wstęgami blado-różowemi, na których wi- 
duiał odpowiedni napis. « i 

Po ukończeniu pieśni wręczony został wie- 
niec od redakeyi „Rozwoju“, a na seledynowych 
jasnych szarfach oddrukowany był napis: „Stani- 
sławówi Bareewiczowi w 25-rocznicę pracy ar- 
tystycznej”*. 

Barcewiez był utrudzony wczoraj ¢o nie- 
miara, przyjechał bowiem do Łodzi wprost z War- 
szawy, gdzie przyjmowano go z niezwykłym za- 
pałem. 


Ponieważ w jubileuszu warszawskim wy- ' 


stąpiła i Łódź, przeto obchód tej uroczystości 
zamieszczamy poniżej. 

Koncert odbył się w salach redutowych wy- 
pełnionych publicznością doborową z licznym 
udziałem przedstawicieli świata muzycznego, li- 
terackiego i artystycznego, Panował onegdaj na- 
strój uroczysty. 

Oczekiwano przybycia Barcewicza. 

Gdy nareszcie stanął: na estradzie, bogato 
ua jego przyjęcie przybranej kwieciem i rośli- 
nami cieplarnianemi, na Gali rozległ się grzmot 
długo nie milkuących oklasków, których nawet 
nie zdołała przygłaszyć trzykrotnie odegrana 
przez orkiestrę fanfara. 

Szereg owacyj rozpoczął inspektor orkiestr 
teatralnych, p. Bolesław Moniuszko, podaniem 


Światło elektryczne, ten figlarz nad figlarze, 
ukaże nam jeszcze jeden budujący obrazek łódz- 
ki, tulące się w bramach domów i pod ścianami 
kamienic dzieci żebrzące, ofiary nędzy a częściej 
jeszcze przewrotności ludzkiej. Bo, o ile stwier- 
dzono juź niejednokrotnie, parce takiej, obdartej 
i drżącej od chłodu, cienkim głosikiem zapewnia- 
jącej przechodnia, że w domu matula chora a one 
od wczoraj nie nie jadły, towarzyszy drab, pilnie 
czuwając, by. nie przepuściły przechodnia, wy- 
glądającego z pozoru na dobroczynnego pana, lub 
ostrzegając je przed policyą. Ilość tych nieszczę- 
śliwych maluezkieh, którym wiosnę życia zatruły 
niedola, niedostatek i brutalna opieka wycho- 
wawców, zwróci uwagę osób miłosiernych a zwła- 
szeza pań naszych o czułych serduszkach i pobu- 
dzi je do założenia towarzystwa opieki nad dzieć- 
mi biednemi, które ową dziatwę niedoli wyrywać 
będzie ze szpon nędzy lub pazurów zdziczałych 
wychowawców. 

Tylko rzezimieszkowie przeklinać będą i ele- 
ktryczność i tego kto ją wymyślił, bo potoki 
światła obudzą czujność stróżów nocnych, nawet 
na ulicy Długiej. Ą 

Za to dzieciny niedoli pod czułą opieką to- 
warzystwa będą miały wspomnienie świetlanego 
dzieciństwa, wolnego od nędzy i wyzysku. Ma- 
leńkie tylko zastrzeżenie pod adresem tych, któ- 
re powezmą zacną myśl powołania do życia to- 
warzystwa opieki nad dziećmi. 

Byłyście też panie na „Bawidełku* Lubow- 
skiego, w którem w roku zeszłym pni Marcello- 
Palińska tak Świetnie odegrała rolę tytułową? 


Wchodzącemu na estradę podał | 


| zycznego wiceprezes p. 


jubilatowi przy dżwiękach muzyki olbrzymiego 
wieńca z napisem: „Mistrzowi Stanisławowi Bar- 
cewiezowi orkiestra teatru Wielkiego“; następnie 
podano wieniec laurowy od dyrekcyi teatrów. 

Odegrany po raz pierwszy przez Barcewicza 
koncert Sindinga był hasłem do szeregu nowych 
owacyj, połączonych ze składaniem darów jubi- 
Jeuszowy ch. 

W imieniu warszawskiego Towarzystwa mu- 
Zaborowski ofiarował 
wieniec srebrny na bogato przybranej poduszce 
aksamitnej. Z kolei podano: wieniec srebrny z na- 
pisem i cyfrą „XXV“ od Towarzystwa muzycz- 
nego łódzkiego, wieniee od Lutni warszawskiej, 


| w której imieniu wystąpił dyrektor  Maszyński, 


wieniee od opery warszawskiej, 
tował dyrektor E. Młynarski. 

Po koncercie Wieniawskiego na estradę wno- 
szono kolejno: poduszkę % żywego kwiecia ze 
spinkami brylautowemi w pośrodku od łódzkich 
wielbicieli talentu mistrza, oraz wieniee laurowy 
z puszką srebrną do kalafonii, opatrzoną złotym 
monogramem „S. B.“ Dyrektor warszawskiego 
konserwatoryum muzycznego p. Kapher, wręczył 
jubilatowi smyczek zdobny brylantami, jako dar 
kolegów z konserwatoryum; pp. Gerreth i Kern- 
topf imieniem warszawskiego Towarzystwa wio- 
ślarskiego podali kosz kwiatów z żetonem zło- 
tym. W końcu wniesiono ua estradę ciężką skrzy- 
nię, przybraną kwiatami, a zawierającą zastawę 
stołową srebrną; do skrzyni tej dołączona była 
artystycznie rzeźbiona patera srebrna z napisem: 
„XXV—1875—1900 r. Stanisławowi Barcewiczo- 
wi, ukochanemu mistrzowi i przyjacielowi w dzień 
25-letniego zbratania się ze sztuką“, 
przytwierdzonej do skrzyni ze srebrem stołowem 
wyryto napis: 1875—1900 mistrzowi tonów i wiel- 
kiemu artyście Stanisławowi Barcewiezowi w dniu 
25-letniego jubileusza—grono wielbicieli talentu. 
Pod koniec koncertu złożono nadto wieniec od 
szkoły muzycznej braci Haniekich w Łodzi z odą 
na cześć jabilata, bukiet kwiatów „od uczennicy 
W. S.“ i kilka wieńców od przyjaciół. 

Przed i podęzas koncertu nadeslali telegra- 
my: Władysław Żeleński z Krakowa, prezes stra- 
ży ochotniczej w Kielcach p. Halik, p. Puchalski 
dyrektor Cesarskiego konserwatorynm muzyczne- 
go w Kijowie, Lutnia łódzka, lubelskie Towarzy- 
stwo muzyczne, wielbiciele talentu z Koła (tele- 
gram zbiorowy), krakowskie Towarzystwo muzy- 
czne, krakowskie  konserwatoryum muzyczne, 
wielbiciele talentu- z Kalisza, szkoła muzyczna 
Hanickich w Łodzi i mnóstwo innych. 

We czwartek przyszłego tygodnia w sali ba- 
lowej Stępkowskiego ma być urządzona uezta 
zbiorowa na cześć jubilata. Komitet, zajmujący 
się urządzeniem uczty, składają: prof. Michałow- 
ski, dyrektor Z. Noskowski i p. Kerntopf. 

Zapisy przyjmrje kaneelarya Towarzystwa 
muzy czney: 


którą reprezen- 


Naturalnie byłyście wszystkie eo do jednej, 
pieszczochy losu i rzewne łzy roniłyście nad 
cierpieniami nieszczęsnej wychowaniey hrabiny, 
Która, wiedziona dobrocią serca, matkę jej zastą- 
pić pragnęła. i 

Dlaczego wychowauka jej tak bardzo cier- 
piała w życiu? 

Bo pani hrabina zapomniała, że to żywy 
człowiek, istota czująca, stworzona do walk 
i cierpień, do pracy i miłości w ognisku rodzin- 
nem, które z czasem założyć jej przyjdzie i ba- 
wiła się nią jak laleczką dopókąd była małą, 
a skoro wyrosła na paunę, nie umiała ochronić jej 
od napaści tych, którzy nie zapomnieli, że to 
tylko eóra chłopska, dziecię z pod słomianej 
strzechy. Miała ona świetlane wspomnienia dzie- 
ciństwa, ale czy obroniły ją one od upadku? 

Nie. a 

A teraz pozwólcie raz jeszcze, że zapytam, 
czy znacie „Poddankę** Świętochowskiego? 

Nie, bo to pisarz niemoduy w waszym 
świecie. 

A jednak napisał on kiedyś rzecz piękną 
i głęboką, o losach pewnej panny Kazimiery, 
którą znudzona pani, jako poddankę swoją wzię- 
ła do dworu. Bawiła się nią niby cackiem, nie 
żałując sukienek strojnych i gałganków barwi- 
stych, cukierków i słodyczy dopóty, dopóki z Ka- 
zi nie wyrosła Kazimiera, panienka dobrze wy- 
chowana i urocza. Dobra pani zapomniała tylko 
o jednej małuczkiej formalności, a były to czasy, 
gdy jedni ludzie władali drugimi, niby inwenta- 


Na tarczy | 


Tak czciła mistrza Warszawa. Część owa- 
cyi odebrał mistrz w Łodzi, a publiczność licz: 
nie zgromadzona nie szezędziła oznak uznania 
dla długoletniej pracy. P. Ursztein akompanio- 
wał Barcewiczówi znakomicie i trudno doprawdy 
wyobrazić sobie więcej rozumiejącego grę współ- 
towarzysza koncertu. 

Do tak uroczystej chwili nastrajali się i in- 
ni wykonawcy koncertu wczorajszego. 

Panna Janina Michałowska niezmiernie tru- 
dną koloraturową aryą zZ opery „Lunatyczka* 
Belliniego dowiodła, że prócz pięknego bardzo 
głosu posiada znakomitą szkołę. 

W drugiej części odśpiewała p. Michałowska 
„Z nocy letnich*, utwór Władysława Żeleńskiego 
i „Piosnka broni* z opery Stanisława Moniuszki 
„Hrabina. * 

Nieustanne brawa i wywoływania dowiodły, 
że p. Janina Miehałowska zdobyła sobie sympa- 
tyę u łódzkiej publiczności. I nic dziwnego, gdyż 
posiada głos uroczy i czarujący. 

„Lutnia* podarowała jej piękny bukiet. 

Lutniści nasi śpiewali wczoraj znakomicie. 
Praca dyrektora Dworzaczka coraz widoczniej uwy- 
datnia się na chórach towarzystwa, które coraz 
bardziej zespalają się. Dyktya chórów „Lutni“ 
wyraźną i deklamacya piękna, są to duże zalety, 
które na korzyść śpiewaków i nauczyciela prze- 
mawiają. 

Można tylko programowi trochę zarzucić. 
Zawiele było pieśni smętnych i stąd wynikała 
jednostajność trochę nużąca., 

„Lutnia“ śpiewała St. Moniuszki «Wieczorny 
dzwon> i «Rada», Wł. Żeleńskiego «Nasza Hanka», 
I. Hattona «Sen nocy letniej», J. Haydna <Sere- ` 
nadę>, Niedzielskiego <Stach-Krakowiak», M. Ko- 
tarbińskiego <0 świcie», J. Brahmsa «Nad koły- 
ską» oraz K. Gounoda «Zasadzka». 

Publiczność licznie zebrana Wyniosła ż kon- 
certu dużo przyjemnych wrażeń. 

Musimy jednak w imieniu pokrzywdzonej pu- 
bliczności zanieść prośbę do tych pań i panów, 
którzy przed ukończeniem koncertu, opuszczają 
w trakcie śpiewów salę, robiąc niemałe zamie- 
szanie. Wszak taki wandalizm nigdzie się me 
praktykuje. Wprawdzie. na wytłómaczenie tych 
przedwczesnych emigrantów może służyć nielito- 
ściwy tłok przy garderobach, ale temu stanowczo 
można zapobiedz, urządzając garderobę dla pań 
w sali obok, garderobę dla panów na dole. Wszak 
i wczoraj ta garderoba obok sali koncertowej 
była czynną, ale mało, potrzeba jeszcze parę 
razy zapowiedzieć na afiszach, a wszystko się 
ułoży dobrze potrochu. 

Druga rzecz, potrzebująca koniecznie zała- ' 
twienia, to żyrandol w sali. Od roku już na kon- 
certach i balach słychać małe wybuchy gazu. 
Musi być w żyrandolu dziurka, boć to nieustanne 
trzaskanie nie pochodzi z niezapalonego gazu. 

Pisaliśmy już przed rokiem o tym samym 


rzem żywym, zależnym najzupełniej od ich woli 
i kaprysu. 

Pani zmarła bez testamentu, majątek a z nim 
i pannę Kazimierę odziedziczył rozpustny sio- 
strzeniec, dla którego kaprysy 1 zacheiauki były 
jedynem prawem. 

I byłaby panna Kazimiera stała się łupem 
rozpusty zepsutego młodzieńca, przeszedłszy pierw 
całą gamę fizycznych i moralnych katuszy, gdy- 
by nie miłość szlachetnego młodzieńca, który, 
nie bacząc na klejnot szlachecki, wziął ją pod 
swoją opiekę i ze szpon rozpistnika wyzwolił. 

Gdyby obie te panie zamiast bawidełka, 
widziały w pupilkach swoich istoty żyjące i ma- 
cierzyńskiem naprawdę ukochały je sercem, umia- 
łyby zapewnić im los, nawet nie wyrywając ze 
sfery, w której się urodziły. 

Oba te dramaty współczesnych pisarzy na- 
szych stanęły mi w pamięci, gdym czytał na 
szpaltach naszego „Rozwoju“ polemikę, toczoñą 
pomiędzy dwoma widzami, z racyi wystawianych 
na rzecz Ochrony pierwszej „Jasełek,* których 
ostatnie w roku bieżącym przedstawienie przy- 
pada jutro. f 

Zapewne lata dziecinne bez rozrywki, to 
okrucieństwo losu, dzika anomalia, objaw cho- 
robliwy, ale dlaczego rozrywka ta ma być ko- 
niecznie przesiąkniętą niezdrową atmosferą kulis?. 

Kinkiety sceniczne, grzmiące oklaski wi- 
dzów i ta sala, szczelnie napełniona publiczno- 
ścią, dziwny mają urók, pociągający ku sobie 
jakimś miewysłowionym czarem, Odurzającym, 
upajającym. Ileż to kobiet, ba nawet i mężczyzn 
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figlu żyrandola, ale p. Benndorf widocznie nie dba | 
weale o wygody publiczności. 

Po ukończeniu koncertu część stowarzyszo- 
mych udała się do lokalu „Lutni“ na kolacyę, po 
której, przy dzwiękach fortepianu nastąpiły tań- 
ce. Bawiono się do godz. 4 rano. 


Z WARSZAWY. 


Odczyty w poście. Serya tegorocznych od- 
czytów na dochód Osad rolnych zapowiada się 
nader zajmująco. Oto tematy, jakie rozwiną na 
kutedrach tegoroczni prelegenci: Adw. przys. Sta- 
nisław Bełza wygłosi odezyt p. t. .,W Pirenejach.“ 
Odezyt ilustrowany będzie obrazami niknącemi. 
Dr. Aleksander Fabian: „U schyłku wieku“ (2 
odczyty). Dr. Maksymilian Flaum: „Ból.“ Pan 
Wiktor Gomulicki: „O Słowackim.* P. Walery 
Gostomski „Ernest Hello, jako człowiek, poeta 
i myśliciel* (2 odczyty). P. Kazimierz Gliński: 
„O Sienkiewiezu.* Adw. przys. Jan Maurycy 
Kamiński „Nie zabijaj.“ 

Projekt kolei. Korespondent z Płock do pism 
warszawskich doniósł, iż. tamtejszy rząd guher- 
nialny otrzymał z Petersburga zawiadomienie 
0 wydaniu koncesyi na budowę kolei wązko-toro - 
wej od Płocka do Nowo-Georgiewska, Zarząd 
drogi radzymińskiej zainteresowany w tej sprawie 
zwrócił się drogą telegraficzną z zapytaniem do 
departamentu i koiuisyi kolejowej w Petersburgu 
i otrzymał wyjaśnienie, iż dotąd nikomu nie 
udzielono koncesyi na budowę, lecz wydano tyl- 
ko pozwolenie na studya z Rozporządzenia Naj- 
Wyjszego, eo jest konieczuem ze względu, iż li- 
nia tej kolei przechodziłaby przez rejon for- 
teczny. 

Węgiel zagraniczny ukaże się w tych dniach 
w sprzedaży u składników warszawskich. Wy- 
delegowany przez władzę wyższą p. Zacharów 
zawarł w Katowicach umowę z» dwoma firmami, 
a na mocy tej umowy pierwszy transport węgla 
zagranicznego nadejdzie do Warszawy w pierw- 
szych duiach przyszłego tygodnia. Cena tego 
Węgla jest tak unormowana, że na stacyi towa- 
rowej wynosić będzie dla składników po 85 kop. 
za korzec. Rzecz prosta, że wobec zaprowadze- 
nia stałych transportów węgla z zagranicy i kon- 
troli nad sprzedażą ceny tego towaru w skła- 
dach detalicznych dojdą nareszcie do pożądanej 
normy, 

Tajemnicza sprawa. Pracujący w fabryce 
Frageta w Warszawie odlewacz K. zwierzał się 
dzieciom, iż posiada fundusz 7,000 rb., zakopany 
w piwnicy domu o 82 przy: ul. Żelaznej. K. 
umarł, rodzina rozpoczęła więe poszukiwania 
1 rzeczywiście znalazła w piwnicy puszkę, 0 któ- 
Tej nieboszczyk wspominał, lecz zupełnie pustą. 


| ści 1 rb. 50. kop., na strychu zaś w koszarach | 


Pieniądze, jak się należy domyślać, zostały skra- , 
dzione. 

Geny robotnika. P. prezydent miastą War- 
szawy wyznaczył komisyę, która zajmie się usta- 
leniem cen robotnika, narzędzi i materyałów bu- 
dowlanych na r. b. Komisyę pod przewodnie- 
twem inżyniera starszego, p. Mościckiego, skła- 
dają pp. Twarowski, Rudnicki, Bartoszek, Mił- 
kowski, Włoczewski, Oraczewski, Szezęsnowicz, 
Ciszkiewicz, Dankowski, Kowalski, inżynierowie 
i budowniczowie, oraz pp. Bewense, Brizemajster, 
Brun, Wellisz, Graneow, Gundelach, Żerański, 
Karstens, Stępiński, "Tworkowski, . Czosnowski, 
Szenfeld i Sztajnert, przemysłowcy. 

Niezwykły rabunek. Dnia 1 grudnia 1898 r. 
zgłosiła się do kancelaryi XI cyrkułu policyjne- 
go zamieszkała w Warszawie przy ulicy Kruczej 
pod X 18, Helena Pinczykowska (z zawodu 
szwaczka) i zażądała sporządzenia protokółu z ze- 
znania, jakie uczynić zamierza. Zeznanie to było 
treści następującej: 

Poprzedniego wieczora około godziny 11-ej 
powracając po pracy do dómu, P. spostrzegła 
dwóch stójkowych, którzy starali się ją dogonić; 
P. przyśpieszyła kroku i stanęła wkrótce u wrót 
domu, w którym zamieszkiwała; zanim jednak 
stróż bramę otworzył, napastnicy poczęli P. ob- 
rzucać obelżywemi pytaniami, a następnie wtarg- 
nęli za nią do bramy i gdy jeden z uich zaba- 
wiał rozmową stróża, drugi pobiegł za P., wy= 
rwał jej przemocą z rąk woreczek z pieniędzmi 
(4 rb. 85 kop.), oraz parasolkę, przyczem uderzył 
P. szablą po nodze. 

Feldfebel IX cyrkułu, Glek, wobec powyż- 
szego oświadczenia  Pinczykowskiej, przystąpił 
niezwłocznie do śledztwa z rozporządzenia swej 
zwierzchności. 

Okazało się, że w nocy z 30 listopada na 
1 grudnia stójkowi Michał Sobczyk i Maksym 
Tiszczenko dwukrotnie opuszczali koszary, nie 
meldując o tem nikomu; gdy Glek następnie do- 
konał rewizyi przy osobie Sobczyka, znalazł 
u niego w kieszeni woreczek z pieniędzmi w ilo- | 


odnalazł parasolkę Pinczykowskiej. 

Badani niezwłocznie Sobczyk i Tiszczenko 

rzyznali się do winy, następnie jednak w toku 

Śledztwa, zarówno jak i na posiedzeniu sądowem 
cofnęli swoje poprzednie zeznania. 

Sprawę tę rozpoznawał wydział II-gi karny 
sądu okręgowego; uznając winę obu oskarżonych 
u art. 1642 kod. karn. za dowiedzioną. Sąd ska- 
zał Michała Sobczyka (lat 23) na 34, a Maksy- 
ma Tiszczękę (lat 16) na 3 lata rot aresztane- 
kich, z pozbawieniem wszystkich  szezególnych 
praw i przywilejów. 

Rogatkowe. W roku zeszłym zarząd kolei 
wiedeńskiej wniósł do kasy maristratu tutejszego 
podatku rogatkowego 85,323 rb. 


Ostatnie wiadomości. 


Flota niemiecka. 


W sprawie powiększenia floty niemieckiej za 
projektem oświadczają się bez wszelkich zastrze- 
żeń zachowawcy, narodowo-liberalni i „naczna 
część wolnomyślnych. W stronnietwie katoliekiem 
natomiast panuje rozdwojenie. Prusacy nie odmó- 
wią rządowi poparcia; południowo zaś niemieccy, 
a zwłaszcza bawarscy deputowani staną praw- 
dopodobnie w opozycyi. Poparcie atoli bodaj 
połowy stronnictwa katolickiego wystarczy -do 
przeprowadzenia projektu w parlamencie : rzeszy, 
chociaż bardzo być może, że opozycya zwy- 
cięży. 

Wedle projekiu, uchwalonego przez radę 
związkową dotycheęzasowa flota niemiecka zosta- 
nie podwojoną, oprócz tego zbudowane będą sześć 
wielkich i siedm małych krzyżowców. Dwie 
eskadry stanowić mają flotę czynną, dwie zaś 
rezerwę. Cały projekt, na który fundusze asy- 
gnowane będą przez budżet corocznie, ma być 
wykonany w całości do r. 1916; skutkiem tego- 
rozchody państwa  powiększą się , corocznie 
o 11,000,000 marek. . Pokrycie tych wydatków 
nastąpi w drodze pożyczek, bez powiększania 
podatków. y 

Cały projekt wymaga na uzbrojenie nowych 
okrętów 1,600 milionów marek, na budowę war- 
sztatów, portów i koszar 261 milionów. Z sumy 
tej 769 milionów pokryje pożyczka, 1,092 milio- 
ny dochody bieżące. 


NEKROLOGIA. 


PODZIĘKOWANIE. 


Wszystkim tym którzy łaskawie raczyli oka- 
zać ostatnią przysługę drogim nam zwłokom uko- 
chanego męża, ojch, brata 


SFP. 


Antoniego Stanisława Orłowskiego 


składamy serdeczne „Bóg zapłać“ a w szozegól- 
ności jego współpracownikom by Najwyższy nehro- 
nit ich i ich blizkich od podobnego ciosu 


W smutku pogrążona 


Rodzina. 


Taz znalazłszy się za kulisami, jak ómy do świe- 
€Y biegły do kinkietów scenicznych na nie nie- 
Pomne, pomimo, że ani talent, ani wykształcenie 
nie uprawniły ieh do tego. Jakim był ich los, 
Jakie życie, mówią o tem w zbyt czarnych bar- 
Wach skandaliczne kroniki teatralne. 

Dziewczęta trzynastoletnie to już -pół kobie- 
ty, wrażliwsze i mniej odporne, niżeli starsze ich 
siostryce, 

Zapewne, że lata dziecięce są miękkim grun- 
tem, z którego stokroć łatwiej wyrwać w po- 
trzebie wszelki zarodek kąkolu, ale go też i po- 
siać łatwo. Przyjmie się nawet i wówczas, gdy 
Lieopatrznie jedno ziarnko maleńkie zamiesza- 
my do całej garści pszenicy, przeznaczonej na 
żasięw młodocianych serduszek. A jakie matka 
ub opiekunka posieje nasiona na urodzajnej ni- 
Wie naszego dzieciństwa, takie ludzkość będzie 
Zmuszoną pozbierać potem, bez względu, czy kłos 
Pszeniczny wybuja, czy też kwiat kąkolu. 

Zapewne, że dzieciństwo bez wspomnień ró- 
żowej przeszłości, bez ciepła macierzyńskiego, 
Wyjaławia serce i przedwcześnie przepaja je go- 
tiyczą, ale o to też idzie, by dzieciom w ochron- 
ce dać ty ciepło, dać owe różane wspomnienia, 
opiekę ezułą—troskliwą a rozumną. 

W murach ochronki, w jej salach i ogro- 
dach niechaj biedna ochroniarska dziatwa używa 
do syta rozkoszy, dziecinnemu wiekowi właści- 
wych, ale od kulis i występów publicznych chro- 
nić ją trzeba, bo rzecz to zbyt niebezpieczna 


i żadue argumenty przeciwne nie zniosą ani też | 


na jotę nie zmniejszą niebezpieczeństwa. Dlatego 
też nie gniewajciesię panie od „Jasełek*, któ- 
rych praeę i starania należycie oceniam, że 
w polemice, z racyi tej wywołanej, staje po stro- 
nie pierwszego z widzów. 


Więc znieść „Jasełka“, jako rzecz szko- 
dliwą? 

— Broń Bożel 

Ale za przykładem dawniejszych żaków 


używać do ich wystawienia wyłącznie chłopców, 
znacznie odporniejszych niżeli dziewczęta, lub— 
co lepiej jeszeze—wystawiać je siłami amator- 
skiemi z tych sfer, które zamożność, wychowa- 
nie i troskliwa opieka rodzieów odporuiejszymi 
czyni na wszystkie pokusy i którym  blichtr 
teatralny, owe gazy świecidelka, fałszywe klej- 
noty i szklane perły bynajniej nie imponują. 

Dobrze jeszeże, że w sprawie tej wywiązała 
się jeno celowa, przyzwoita polemika, nie oparta 
na ubocznych osobistych względach, ale wyłącznie 
dobro publiczne mająca na widoku. 

Bo u nas w Łodzi bywa inaczej, o wiele 
inaczej! 

Oto leży przedemną list jednego z opiekunów 
cyrkułowych Towarzystwa dobroczynności dla 
chrześcian, napisany z racyi wzmiauki w „Kurye- 
rze Codziennym* zarzucającej opiekunom, że nie 
zdają sobie sprawy z potrzeb ludności, ani nie 
umieją nędzy zaradzić. Cały ten artykulik, napi- 
sany spokojnie i przedmiotowo, obraził pana opie- 
kuna i tak dalece dotknął do żywego, że gotów 
jest porzucić zaszezytne obowiązki publiczne. 


Bo u nas tak zawsze. 

Prywata na stół, 
pod stół. 

Jesteśmy nietykalni jak bożkowie indyjscy, 
na wszelką krytykę wrażliwi jak woda na mróz. 
Przy lada zimuiejszym powiewie, altruistyczne 
uczucia nasze wnet się lodem ścinają, bo jakże 
to być może, panie dobrodziej, żeby tam jakiś 
pismak śmiał ciągać po gazetach ludzi, którzy 
coś robią publicznie i zniechęcać ich do tego. 

— Mój Boże, eo to za obrzydliwe zwiercia- 
dło, — gniewała się pewna dama, widząc w lu- 
strze twarzyczkę zeszpeconą krostami. 

— Usuń pani krosty przy pomocy radykal- 
nych środków, a oblicze odbije się w zwiercia- 
dełku czyste. 

Toć prasa jest niczem więcej, jeno owem 
zwierciadełkiem, które krosty społeczne odbija. 

Dojrzeliście, że szpecą wam oblicza, więc 
dalej rada w radę, jakby je nsunąć, i będzie wilk 
syty i koza cała. 

Usuwanie się zaś od obowiązków publiez- 
nych z racyi, że działalność naszą skrytykowano, 
przypomina owego chłopczyka, co to bawił się 
w piłkę ochoczo, ale skareony przez nauczycielu 
za psie figle, obraził się i zabawy zaniechał. 

Chłopcy i bez niego palanta dokończyli, a ou 
smutny i zgorzkniały powracał do domu, bo czas 
przeznaczony na zabawę strwonił marnie. 


a sprawa publiczna 


Janusz. 
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Telegramy. 


Petersburg, 27 stycznia. „Praw. wiestnik* 
donosi: Prokurator warszawskiej izby sądowej, 
Turau mianowany został senatorem. 

Petersburg, 27 stycznia. „Petersb. wied.* 
donoszą: Projekt wykupu przez większych wła- 
ścicieli ziemskich w Królestwie Polskiem praw 
serwitutowych ma być złożony przez ministe- 
ryum spraw wewnętrznych do rady państwa na 
sesyi wiosennej. 

Rzym, 27 stycznia. Wczoraj Ojciec święty 
przyjmował rosyjskiego ministra pełnomocnego 
Czarykowa, który Ojcu św. złożył życzenia no- 
woroczne Jego Cesarskiej Mości Najjaśniejszego 
Pana. 

Rzym, 26 stycznia. Szerzy się tu groźnie 
imfluenza, Wczoraj zmarło 50 osób. Ojciec św. 
nakazał modły. 

Wiedeń, 27 stycznia. „Rząd austryacki wy- 
dalił dwóch pastorów, obywateli Rzeszy niemiec- 
kiej, za branie udziału w agitacyi „Precz z Rzy- 
mem!“ 


Londyn, 27 stycznia. Pod Modder River do- 
konywano zwykłego ostrzeliwania pozycyj boe- 
rów. Ogień anglików skierowany był przeciw 
wysokiemu wzgórzu, na lewo od Maggersfontein, 
gdzie, jak przypuszczają, boerowie ustawili nową 
armatę. 


Londyn, 27 stycznia. Według otrzymanych 


tu wiadomości, cesarz Kwang-Su podpisał dekret, 
wyrażający wdzięczność cesarzowej-wdowie i w no- 
cy odebrał sobie życie. 

Pogłoski nie potwierdzono dotąd. 


Reklamy. 


po powrocie z zagranicy osiadł w Łodzi jako specyalista 


chorób skórnych, wenerycznych i moczo- 
płciowych, 
PIOTRKOWSKA A 121, 


Pa- 


Dr. A. SOŁOWIEJCZYK 


| Wyłącznie choroby dzieci i wewnętrzne. 


MEg” Piotrkowska Ne lI5. BĘ 
Przyjmuje od 9—10 rano | od 3—5 pp. 


Dentysta 6. JOGHWED 


Piotrkowska 59, dom Warchiwkera. 


Sztuczne zęby (bez podniebienia), oraz leczenie i plom- 
bowanie zepsutych zębów. 
F Dla biednych od godz. 9 do 10 rano. -Zw% 
PE a 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


HOTEL VICTORIA. Krzypow i Urstein z Warsza- 
wy — Kirpieznikow z Kaługi — Łunski z Białegostoku — 
Radoński z Kobierzycka — Brodowski z Krobanowa—Kry- 
wieki z Kremienczuga. 

HOTEL POLSKI. Prezes Kołosow z Kalisza —Szwej- 
cer z Warszawy — Słupecki z Wałowie — Grochowski 


przyjmuje od 8 do 11 rano i od 6 do 8 po południu, 


nie od 5 do 6 popoł. 24—140—2 


z Kalisza — Jezierski z Makowa — Bichmann z Warsza- 
wy — Ryder z Będzina. 


OGŁOSZENIA. 
KAUCYONOWANA | Tikitiki 


Sala Licytacyjna 
‘DZIELNA Nega5 


a 
a 


przyjmuje w komisļdo sprzedani 


Rozmaite meble, lustra, obrazy, fortepiany, pianina, skrzypce, portjery, firanki, 
lampy, zegary, zegarki, biżuterję, srebra stołowe, urządzenia kuchenne, garderobę dam- 


ską i męską i t. p. na bardzo korzystnych warunkach. 
Posiada na składzie: 


Duży wybór nowych, eleganckich solidnej roboty mebli jako to: garniturów sa- 
lonowych, otoman gdańskich i zwyczajnych, kredensów, szaf, pensjonarek, stołów ja- 
dalnych toalet, biurek damskich i męskich, luster, stolików do kart i t. d. po bardzo 


przystępnych cenach. 


Bag" Wszelkiego rodzaju resztki przyjmuje w komis i do sprze- 


dania. 


W ostatnim cząsie następujące firmy otrzymały telefoniczne połą- 


czenie z siecią łódzką: 


1) Weber Wilhelm (Inżynier, 2) Faust H. (Skład wyr. wółnian. i półjedwab- 
nych),3) Cmentarz izraelski (Kancelarya), 4) Haase Oskar (Wyroby metalowe i miedzia- 
ne), 8) Frumkin Anatol (Mieszkanie), 6) Emde & C-ie (Skład) Haum Heller, 7) Stowa- 
rzyszenie wzaj. pomocy majstrów fabrycznych (Kancelarya), 8) Benzianowski M. & C-o 
(Fabr. jedw. i półjedw wyrobów), 9) Wilkoszewski B. (Zakład fotograficzny), 10) Ber- 
ger Abram (Skład nafty, soli, śledzi I olejów), 11) Goepert Karol (Fabryka kapeluszy), 
12) Rogowski Bronisław (Iużynier) Inspokcya techniczna Tow. Ubezp. od ognia, 18) 
Feinkind & S-ka (Tow. robòf betonowych I xylolitowych/, 14) Pabianickie Tow. Ake. 
chemicznego przemysłu (Skład w Łodzi), 15) Haebler E. & C-o (Przędzalnia w Dąbro- 
wie), 16) König Maks (Farbiarnia), 17) Griitzhiiudler M (Cukiernia), 18) Herkner Emil 
(Agentury), 19) Borowiecki M. (Skład drzewa), 20) Elsner A. /Skład wełn. czesan.). 21) 
Lindenteld & S-ka (Tkalnia), 22) Szweykert Karol (Zakład grawerski), 23) Reichen- 
bach Chaim B, (Fabr. sody krystalicznej), 24) Rosenberg Karol (Agentury). i 


Patenty na wynalazki 


wyrabia sprzedaje we wszystkich krajach Międzynarodowe Biuro Patentowe i Techai- 
wne J, Brandt i G, W. Nawrocki. Właściciele firmy: A. Mühle i W. S. 
Ziołecki w BERLINIE, W. FRYDERYKOWKA. 


Dr. Leon Silberstein | Grand (afie-Rostauranń 


Leczy spocyalnie: 
Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje Panów od 8—10, 1—2, 6—8 
wieczorem. Panie od 5—6 po południu 


Ewangielicka N£ 7. 


W niedzielę I święta od 8—11 rano, 2—7 
po południu. 614 ; 


Dr mi. kills, 


Specyalista chorób moczopłcio- 
wych, skórnych i wenerycznych 
ul. Zawadzka Nr. 18, 


(róg Wólczańskiej 1) dom Grodzieńskiej. 
Przyjmuje od 8—11 przed poł. i od 6—8 
wieczór. Dla pań od 5—6 po południu. 

1385—20—20 


110-2-1 


Codziennie Koncerta 


Początók o 7 w. a także w niedziele i 
| święta od 12—2 w poł. 


Wejście bezpłatne. 


R. Jerzykows| 


Dr. 1. Birencweig 


wyłącznie choroby skórne i weneryczne, 
Dzielna Ne 28. 


Przyjmuje od 11 do 1 i od 3 do 7 popoł. 


chorych. 


Dr Bondy. Choroby dziecinne, 
Codzinnie 10—11 r. 


Wtorki, Czwart. i Niedz. 11 
Dr Dworzańczyk. Chor. wen. i o! 

Wtorki, Piąt. i Niedz. 1—2 
Dr Markowski. Choroby oczne. 

Codziennie oprócz Niedzieli 
Dr Brzozowski. 

i Piątki od 3—4, w Niedziel 
Dr Gajewicz. Chor. dziecinne 

Codziennie oprócz Niedzieli 
Opłata 


1462—52—10 


ospy 50 kop. 


PIERWSZA 


Zawadzka Nè 


plombowanie. 
10—11 Dr. GÓRSKI. Chor. 
i oczne. (Niedziela). 
Dr. MAYBAUM. Cho 
kiszek, 
Dr. Goldsobel. Chor. 
spec. płuc i serca. 
Dr. PRZEDBORSKI. 
nósa, gardła i krtani, 


11—12 


874 Apr 


1— 2 Dr. LITTAUER, Chor. skórne, we- 
neryczne i dróg moczowych (prócz 
włorków I piątków. 

2— 8 Dr. GÓRSKI. Chor. chirargiczne i 
Nowy-Rynek Ne 6. i oczne. (Wtorki i piątki) 
A „. | 2—8 Dr. PINKUS. Chor. wew. i dzieci. 
Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczności, że | 2— 3 Dr. LIKIERNIK. Chor. oczne i ohio 
z dniem 28 stycznia t, j. w niedzielę za- Sidoni > 
oną iiig 3— 4 Dr. GOLDMAN. Chor. chirugiezne. 


biece. 


i bakteryologiczne 


Z poważaniem ŁÓDZKA 


ul. Zachodnia Ne 


kieh odmianach. 


Lecznica dla przychodzących 


Lek. dent. Dąbrowski. Choroby zębów. 
Wtorki, Czwart. i Sob. 9—10 r. 


Dr Fankanowski. Choroby wewnętrzne. 
Poniedz. Środy i Piątki 11—12. 
Dr Wiśniewski. Choroby wewn. i dziecinne, 


Choroby kobiece. Wtorki 


za poradę 30 kop — Szczepienie 


Łóżka dla chorych do wynajęcia. 


Lecznica Prywatna 


dawniej róg Cegielnianej i Wschodniej). 
9—10 D-ta BRZOZOWSKI. Chor. zębów, 


dziel, wsorków i piątków). 


4— 5 Dr. RUNDO. Chor. wewnęczne ko- 


Opłata za poradę 30 k. — Łóżka dla cho- 
rych — Badania mikroskopijno-chemiezne 


FABRYKA POLITURY 


i lakierów spirytusowych 


poleca najwyższej mocy politury w wszel- 


BADANIA 


.. Ghemiczno-Bakier pologiczne 


do celów dyagnostyki lekarskiej, hygieny 


ad (jako to: piwa, mięsa, tłuszeżów, wody, 
2 powietrza, mydła, świee, tapet i t. d), 

=~; Ulica Spacerowa 4l. przemysłu, jako to onkrownietwa (oukrzy- 
= | Dr Stankiewicz. Chroby kobiece. ca, syropy, ©ukier), garbarstwa (garbik 
Czwartki8—9 r., Niedz. 4—6 pp. w korach, ekstraktach), hut szklanych 


(siarczany, boraks, kwas krzemieniowy), 
rolnictwa (ziemie, snperfosfaty, pudreta, 
nawozy sztnozno), browarów i gorzelnie 
twa (słód, chmiel, drożdże, wywar, otrę- 
by), tłuszczów 1 smarów wszelkiego ro- 
dzaju (zawartość wody, tłuszezów, żywi- 
ey, kwasów, falsyfikatów), wykonywa 


EEN Dr. Stanistaw Serkowski 
Pr. 3 ul. Piotrkowska Nè 120. 

100—2—2 
2—3: 


lę od 9—10. 
i wownętrz. 
3—4. 


Ek. Dgaiotewaly minoralay 
izolacyjny materyal 


dla aparatów i rur z przegrzaną parą 
w formie cegieł i łupin o bardzo małym 
ciężarze gatunkowym i przóz to o wyso- 
kiej izolacyjnej sile. Przy wszystkich 
urządzeniach z przegrzaną parą Syste- 


mu Heringa z najlepszym skutkiem 
używany polecam 
Michał Rosicki. Telefon. 
12, 18—20—3 


chirurgiczne 


| Zakład Leczniczy 


r. żołądka i 

i CHIRURGICZNO-GINEKOLOGIGZNY 
wewnętrzne, | w Łodzi, Południowa Nè 19 
Chor.. uszu, | przylmaje na stałe pomioszezonio osoby 


dotknięte cierpieniami chirurgicznemi i ko- 
biecemi. W ambulatoryum udzielają po- 
rad codziennie 
w CGhorobach chirurgicznych: 
Dr. med. Alfred Krusche od 12—1 w poł. 
w chorobach kobiecych: 
Dr. Ksawery Jasiński od 9—10 rano; 
Dr. Mieczysław Kaufmann od 3—4 popoł. 
Dr Czesław Stankiewicz od 6—7 popoł. 
Cena porady k. 50 


Dr. d. Rotat 


Specyalista chorób 


uszu, nosa, gardła i żboczeń mowy 
Przyjmuje od 9 — I r. i od 4—7 popoł. 
w niedzielę od 9—11 r. i od 2—4 popoł 


Łódź, Zawadzka M 4. 
Dr. Sonnenberg 


wyłącznie choroby skórne 
i weneryczne. 
Ulica Cegelniana Nr. 14. 
Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppł. 
i od 3—8 po poł. 


(prócz nie- 


23, 


96—5—4 


Ra 
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Ogólne zebranie. 
Porządek dzienny: 1) 
3) 
4) 


Zatwierdzenie bilansu za rok 1899 i 
Wybór członkow Zarządu i komisyi 
Wnioski członków. 


Dnia 29 stycznia (I0 lutego) odbędzie się w HELENOWIE 
dla ezlonków, ich rodzin i osób wprowadz. 


Początek o godz 9-ej wieczorem. Dla panów strój balowy, 


dla pań — wizytowy. 
Imienne bilety wejścia w cenie 1 rubla dla członków oraz 


2 rb. dla osób zaproszonych są do nabycia w lokalu Stowarz. 
ulica Główna M 17 codziennie od godz. 10 rano do 2 w poł. 
i od 5 do 9 wieczorem, w niedzielę od 12 do 1 w poł. 

Uprasza się o przedstawienie biletów zaproszeniowych przy 
wejściu na zabawę. 


* sdŁYS Ki ck pd: 


KOMPLETNIE URZĄDZONA 


MEGHANICZNA TKALNIA 


skladająca się z 70-cio różnego systemu i szerokości warsztatów wra 
 wszelkieni pomocniczemi maszynami jest ilo sprzedania lub wy" 
najęcia nalychmiast z parą lub bez, calkowicie lub częś iówo. Bhż- 
sze wiadomości w składzie żelaza S. Goldbluma, Piotrkowska Ne 99. 
46—3—8 


WWWWWÓWWÓWNNNNNNNNN 
BFUBBEBODOCOOOOOOCOWEWSSWE 


Handlowe TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 


Zarząd w Moskwie, ul. Mikołajewska dom Bostandżogło. 
Kapitał zakładowy i rezerwowy prze- 
szło 2,000,000 rub. 


Handlowe Towarzystwo Ubezpieczeń zawiera według najróżnorodniej- 
szych kombinacyj usekuracyć życiowe kapitałów i dochodów dla zabezpiecze- 
nia rodziny na wypadek śmierci ojea lub opiekuna rodziny, na wypadek sta- 
rości, jak również zabezpieczenie posagowe itp. 

Oddział w Warszawie Trębacka 5; reprezentant na Łódź, Widzewska N: 41 


L. DANIELEWICZ. 


Taryfy i broszury wydaje się i wysyła się gratis | franco na żądanie. 
IF Potrzebui agenci na pensye i prowizyę z dobremi świadectwami. Zgła- 
szać się Widzewska NB 41. 1463—40—29 


SKBEBKBOOOOOKZOARABIARRIA, 
ZAKŁAD FREBLOWSKI 


ZOFII TROCEWICZ 


_ PR przeniesiony zostałffnajjul. [Zawadzka 9DE g9. E 


t Zajęcia rozpocznagsięfdniafii5 stycznia r:3b. zgZapis dzieci?odbywa sięZeodziennie 
% penSyi pani Libiszowskiej od 10 rano do 5 wieczorem. 


PYF AAA ARA 
| 


S: 


DRLE Yunuonereee SSS: 
anppp™ wma | 02) 


Powtórna zmiana niektórych $ Ustawy 


Ze względu na ważność obrad upraszamy o liczne i punktualne zebranie się. 


BRRRRRNRRRARNNNRRNRNANNNRZNNRNZNNPRNNNNANNNNRNANRNZNNENRNARNRJ 


STOWARZYSZENIA WZAJEMNEJ POMOCY MAJSTRÓW FABRYK | 


ma asta Lodzi, 


zawiadamia pp. członków, że 21 stycznia (2 lutego) r. b. o godz. 2-ej popoł. odbędzie się w lokalu Stowarz. ul. Główna Aż I7 


102-3-2 


A 


` 


budżetu na 1900 r. 
rewizyjnej. 


Zarząd Stowarzyszenia wz. pom. majstrów 4 


przędzalnianych, tkackich, farbiarskich i wykończalnych 
fabryk m. Łodzi 


podaje do wiadomości pp. Fabrykantów, że od dnia 17/29 stycznia 
r. b. zostaje otwarte przy Stowarzyszeniu 


BIURO POŚREDNICTWA PRACY 


Kancelarya (ul. Główna Ne 17) otwarta w dnie powszednie 
od godz 10 do 2 w poł. i od 5—9 wiecz., w niedziele i święta 
od 12 do 1 w poł. 


BIURO POŚREDNICZY BEZPŁATNIE. 


Dla dogodności osób interesowanych 


A 


połączenie telefoniczne. 


A 


Cn 


1 


MUZEUM 
KREUTZBERGA 


Przejażd vis-a-vis toru cyklistów, 


Codziennie o g. 11 rano do 10 wieczor otwar- 

Ë te. Muzeum posiada zbiór figur woskowych 

naturalnej wielkości, przedstawiających zna- 
komitości 1 wybitne osobist ści. 


- 2 


NOWE. Dotychczas jeszcze w Żadnem muzeum nie pokazywane. 


NOWOŚĆ. 1) Spotkanie się Dreyfusa z żona. 2) Dreyfus przed sa- 


dem wojennym. 3) Scena z życia Haremu. 
Najnowsze wypadki dziejowe: 
DIẸ- Bitwa pod Ladysmith. Rozbicie pędzącego pó- 
ciągu przez Boerów pod Kimberley. 
IE Cielę z głową podobną do ludzkiej i nogami psie- 


INE” mi, pies z ośmiu nogami, koty z dwoma głowami, 
| BĘ” baran z jedną głową i dwoma twarzami. 


Panorama, stereoskopy. Duży wybór paryskich mechanicznych obrazów i automatów 
SMG Wejście 20 kop. Do oddziału anatomicznego 10 kop. 


IV-klasowy Zaklad Naukowy Żeński 


JANINY TYMIENIECKIEJ 


przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 17, gdzie również mieści się biuro nauczy- 
cielek F. Arlet. 1416—8—d 


Program wykładu gimnazyalny. Prócz: obowiązujących przedmiotów szkolnych; 


gimnastyka, śpiew i tańce. Kursy © żjecieć obcych dla uczenie miejscowych po 
za godzinami szkolnemi. Dla osób dorosłych na przystępnych warunkach. 
Lekcye rozpoczynają się dnia 1-go stycznia. Zapisy odbywają się codziennie. 
Bezpłatna nauka czytania i pisania w niedziele i dni świąteczne dla kobiet -do 
rosłych I dziewcząt fabrycznych ośwarte zostaną od Nowego Roku 1900 przy szko- 
le żeńskiej prywatnej Janiny Poaienieckiej EELA F. Arlet w Łodzi, przy ulicy Piotr- 
owskie| 


[EEETFUJEDNE RDZŁOWOTZEHA 
„WYPRZEDAŻ 
KWIATÓW SZTUCZNYCH 
1 Palm ze znanej pracowni. 


Niżej ceny kosztu codziennie do go- 
dziny'2-ej po południu, 
Pasaż Majera Ne 5, m. 5. 


Kantor „dłużła Praca” | 


przy ul. Piotrkowskiej N: 69 w podwórzu | 


(filia biura komisowego Felissy Arlet przy | 
tejże ulicy X 17) mu do pomieszczenia. | 
duży wybór wszelkiego rodzaju niższej | 
służby żeńskiej i męzkiej. 
106—3—1 


3-1 


ROZWOJ. — Sobota, dnia 27 stycznia 1900 r. 


N 22 


ti 


Lódz, 


boziarnisty bez soli. 


sze świeżo palone po cenie 1.20, 1.00, 90, 80 i 60 kop. ża funt. 


BWOSOODE 


ZARZĄD 
Mtowarzysania Wzajemnej Pomocy majstoów łatryk 


m. Łodzi. 
podaje do wiadomości, że rozporządza legatem trzech tysięcy rubli imienia Markusa 
Silbersteina b. członka honorowego Stowarzyszenia, z którego odsetki mają być użyte 
na wsparcia dla inwalidów pracy pod następującemi warunkami: 


A, Odsetki te mają być rozdawane w rocznicę śmierci b. p. Marknsa Silberstei- 
na t. j. dnia 3 Marea kaźdego rokn, 

B. Pierwszeństwo mają inwalidzi pracy członkowie Stow. Wzaj. Pom. Majstrów 
Fabryk w Łodzi. 

O. W drugim rzędzie następują byli majstrowie fabryczni, niezależnie od tego 
czy byli członkami Stow., czy nie w każdym razie inwalidzi pracy. 

D. W śrzecim rzędzie następują robotnicy inwalidzi pracy. 

E. Wybór kandydatów pozostawia się w zupełności do uznania Zarządu Stow. 
W. P. M. F przy uwzględnieniu powyższych, jakoteż i następujących waranków: 

F. Przy wszelkich innych równych prawach pierwszeństwo mają kandydaci in- 
walidzi, którzy kiedykolwiek bądź pracowali >w Zakładach Przemysłowych M. Silber- 
steina w Łodzi. 

G. Gdyby któregokolwiek roku odsetki te, z braku odpowiednich kandydatów, 
użyte być nie mogły, czwarta część takowych może być użytą przez Zarząd dla po- | 
większenia funduszów Kasy Wsparć Wdów i Sierot przy Stowarzyszeniu, 

Powołując się na powyższy, Zarząd Stow. Wzaj, Pomocy M. F. w Łodzi upra- 
sza osoby zainteresowane o składanie piómieunych podań wraz z kopiami świadectw 
na imię Zarządu Stow. Ul. Główna M 17 do dnia 29 stycznia (10 lutego) r. b. 

Prezes Albert Bóhme 
93—8—8 Sekretarz Alwin Proppe. 


SARA AZ RA RAZA RARAZARA 
Sg Różnej Narodowości i Wyznania 
= Buchalterki Korespondentki, 
Ekspedyentki, Kasyerki, 


Bony 
Frtlów ssp 
G 


ospodynie meise, Dozorczynię stow. 


z ospa NIE mie 1 rękomendacyami oraz fachowo uzdolnione 
krojczynie, modystki, hafciarki, bielizniarki etc. etc. 
poleca 
WW.PP. pracodawcom biuro. komisowe R ORECA 1 MICHER- 

SKIEGO w Łodzi, Średni: 


Zapis nowych kandydatek otl lo M do 6 pp. 


REARRRRRRRR ERRER 


Korkowe Domy i Wille 

szezególniej nadające się na letnie mieszkania z powodu następujących ważnych wła- 
sności: 1) Najwyższa izolacya latem od gorąca, zimą od zimna, a więc i zimą mieśz- 
kalne. 2) Wszelka wilgoć wykluczona nawet i wtenczas jeżeli zimą się nie opala. 
3) Najwyższa długotrwałość, gdyż korkowe kamienie przez swoją zawartość kreozotu 
it. p. prezerwują podłogi, belki sufitowe i krokwie dachowe od gnicia grzyba i t. p. 
4) Wszelkie robactwo w ścianach wykluczone. ő) Zupełna ogniotrwałość 6) Nad- 
zwyczaj prędka robota. 

KORKOWE ŚCIANY i SUFITY, wielka długotrwałość bez żadnych pę- 


z zagranicznymi i tutejszymi 


KZZZZZEEBEZA 


Saanaa 


knięć i skaz. 
Opatrywanie rur i rezerwoarów wodociągowych przeciw zamarzaniu i pocenin się. 
Najlepsze referencye. Wszelka gwarancya. Kosztorysy i cenniki na żądanie 


| pierwszorzędnych artystów 


franco 1 gratis. ją Ps 
Michał Rosicki 


Telefon 428. Przedsiębiorstwo robót z kamienia korkowego. 


RUBBRNNDSYPYSYSY 
I! OSZCZĘDNOŚĆ ! © 


Pierwszy łódzki zakład reporacyj- 
ny przedmiotów domowego gospo- 
darstwa 13-2 


A. KARO 


w Łodzi, Piotrkowska 88 i Miko- 
łajewska :35. 
wykonywa roboty: blacharskie i 
ślasarskie, bielenie rondli i samo- 
warów, bfonzowanie i lakierówa- 
nie, reperacye lamp, lodowni po- 
kojowych, przedmiotów  mosięż- 
nych i bronzowych, wszelkich ma- 
szynek kuchennych i wyżymaczek 
ostrzenie i obsadzanie noży, jak 
również sklejanie przedmiotów 
szklannych i porcelanowych it. p. 
) Roboty wykonywane będą staran- 
nie i po cenach przystępnych. 


ŚBRRBRREGEKA | 
VPPPPOPPPPPOW 


Caang oyr 4, DEVIAN 


w niedzielę d. 16/28 stycznia r.b. pierwsze 

galowe przedstawienie. Występ 

europejskich 

cyrków. Szczegóły w pogramach i afiszach. 
Początek przedstawienia o 8 godzinie. 
Z poważaniem 


30— 2 Dyrektor A. DEVIGNE, 


A" a re | 
Zawiadomienie. 


Zgromadzenie kwartalne czela- 


RAR 


AARARRAA 


sS 


SLLLS LLALS LIIS 


faa 


| Śiodlarskich i Rymarskich odbędzie 


się 4 Lutego r. b. o godz. 2 popoł. 
ulica Widzewska M 54. 
104—3—2 


Upliwania drobno, 


Å Jenci potrzebni „Ludwik, 
Ñ 3. 


Południowa 
1203-—.9 


Ąoszerka przyjmaje panie na czas dłuż 
szy. Udziela porad swej specyałności. 
Pokoje oddzielne, wspólne z nowoczesno- 


mł wygodami. Cena przystępna. Zielna 
Mi 29, I-sze piętro, front róg Świętokrzy- 
skiej w Warszawie. 2—52—11 


Be polka znająca język rosyjski i pol- 
ski umiejąca szyć bieliznę, poszukuje 
miejsca. Oferty w redakcyi „Rozwoju“ 
pod „Bona*. 118—2—2 


((głowiek młody znający język rosyjski 
i polski, poszukuje miejsca inkasónta, 
kasyera lub t. p. ma Żądanie złożyć mo= 
że kaucyę. Oferty pod lit. W. M. W. 


KAWIOR astrachański l-a gru- 
SERY; Szwajcarski, Rokwor, Brie, Cammembert i inne. KAWY zaw- 


tataraara itat at ad e ae e e ti ti te i e 9828987898989878 


Em M SPRZACZKOWSKI 


EPOEk «bwwsi< za Wi”. 
GŁÓWNY SKŁAD HERBATY firmy 


PIOTRA ORŁOWA w Moskwie 


poleca 
znanej dobroci wina: Węgierskie wytrawne, maślacze Francuzkie, Hiszpańskie, 
ne na wystawie paryzkiej złotym medalem w roku I 


107-3-1 


nagrodzo- 


POROSEENANA 


[re pokoje zaraz do wynajęcia na 1-m 
piętrze, Wiadomość ul. Cegielniana M 
24 w sklepie. 120—8-1 


Jer czarny, zagranicznej firmy, 
używany z pięknym tonem, nie drogo 
do sprzedania w skłądzie fortepianów Fi- 
bigera Piótrkowska N 182. 86-6-:5 


U pienino używane kupię. Oferty pod M. I. 


w redakeyi „Rozwoju“. 


116—3—8 
biady prywatne po kop. 40. Ul. Prze- 
jazd M 8 m. 9. Mogą „być wysyłane do 

domów. 


(sty zdrowo i ayto w domu prywatnym 
Ul. Mikołajowska X 85 m. 10. 


okoj frontowy na I piętrze, umeblowa- 
ny, zaraz do wynajęcia, Widzewska 
Ñ 83 m. 4. 11 3 


potrzebny nanezyciel Jub korepetytor do 
przysposobienia chłopca do gimnazynm. 
Oferty L B. 100. 111—8—38. 


Profesor paryżanin, dragi dr. ph. Borliń- 
ski i Krakowski, wynczają w kilku mie- 
siącach gruntownie rosyjskiego, pólskiego, 
francuskiego i niemieckiego języka i od- 
nczają bełkotania. Ulica Kròtka X 3. 
Przyjmują do godziny i-ej w południe 
i od 4 do 10 wieczór, 5—5 


Przyjuwe stołowników. Widzowska % 
129 m. 125—8—1 


otrzebna jest do wyręczenia w gospo- 

darstwie domowem osoba w średnim 
wieku, znająca się na kuchni, z dobremi 
świadectwami. Wymagany język rowyj- 
ski i niemiecki. Tamże jest do sprzeda- 
nia suknia balowa raz użyta, ładna, rów- 
nież rower wyścigowy i magiel ciągniona 
nowa. Wiadomość, ul. Skwerówa Ni 20, 
m. 5 od 12—4 popoł. 128—3—1 


Sklep galanteryjny w dobrym punkcie 
z wyrobioną klientelą do sprzedania. 
Wymagalna gotówka około 3 tysięcy ru- 


bli. Wiadomość w księgarni KASA 
Piotrkowska M 108. 
Jtudent uniwersytetu  petersburgskiego, 


pożostający w Łodzi przez czas dłu 
szy poszukuje lekeyi. Uferty składać w re- 
dakeyi „Rozwojać pod lit, K. K. 
91—3—2 
czeń 7 lub 8 klasy, potrzebny dla n- 
dzielania lexeyi łaciny.  Władwmość ul. 
Piotrkowski N 69, Ibrzyczek. 115—3—.2 


Ugzeń klasy VU poszukuje  korepotycyi. 
Oferty w redakcyi „Rozwojuć sub 
3— 
(že kl. VII oszukuje kondycyi. Adrós 
słożyć można w redakóyi „Rozwojuć 
pod lit. 8. K. 117—83-1 


ęgineta karta pobytu na imię Jadwiga 
Szezepaniak, wydana w magistracie 
Łodzi. 


peinga karta pobytu na imię Franci- 
szek Milczarek, wydana w magistracio 
113—3—3 


121—1—. 


m. Łodzi, złożyć tamże. 


Zesęrzy potrzebni do drukarni 8. Deb- 
lskiego. UI. Mikołajewska XM 39. 
109—4—3 


w redakcyi „Rozwoju“. 119—3—2 


D? wynajęcia zaraz 3 pokoje z przedpo- 
kojem i kuchnią w oficynie 2 piętro, 
tamże są do wynajęcia piwnice na składy 
lub mleczarnie itp. Ul. Pasaż Szulca 3. 
90—6—.6 


dla chorych na oszy Dr. W. 
Zakład Garlińskiego, dla przycho- 


dzących chorych otwarty codziennie od 
godziny 10 rano do 1 popoł. i od 6 do 7 
wieczorem Łódź, Piotrkowska 93 Łóżka 
dła chorych. 493 


Jlosżoeno neE3ypow, r. 


Joxa» 15 AmsBapa 1900 r. 


Redaktor i Wydawea W. Czajewski. 


W drukarni „Rozwoju,“ Piotrkowska M III 


